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C e n y  p r e n u m e r a t a  
Abonament m iesięczny we Lwowie za oba wydania I 

gazety 2 korony. j

Z  przcsyiką pocztową 
m iesięcznie. 2 K 50 h. 
kwartalnie . 7 „  50 „ 
rocznie . . 30 ,  — „

w kraju i monarchii: 
z  dwukrotną 3 K —- h. 
wysyłką . . 9 ,  — ,  
pocztową . 36 »  —  .

C en y ogłoszeń : Za w iersz jednoszpaltowy petitowy 
tub jego m iejsce 24 hal. N ad es ła n e  za w iersz pe­
titowy iufa jego m iejsce 80 hol. P o  kronice ‘c if l jK  
2 kor. Nekrologia za w iersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, > >razy 
tłustrn czcionkami liczą się poiwdjn ie. Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hak, na prow incji 8 hal.

Za codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca
się 69 halerzy.

V Nietr.rzecn m iesięcznie . . . . . 4 K  —  h
W  innych państwach Zw. p. m iesięcznie 5 .  —  .
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Statek-olbrzym o a dnie morza.
Zatoniecie 1858 padrdżnycfi* — Wstrząsafaee seeow w obito? u $n»orci. — Straty pAł miliarda.

t i r .  R itu e im  d y m is y a  n ie o d w o ła ln a .
Zwrot w jtrzesilemu węgśsrskiem.

(Tćh fonem  od haAzcgb korespondenta)

Wiedeń, 17 kwietnia.

Przesilenie węgierskie, tak bogate w naj­
przeróżniejsze „zwroty". zńćw wstąpiło wczoraj 
w nowe stadyum. Oto hr. KHuen, który dopiero 
prżęd Jwoma tygodniami został mianowany „no­
w ym ' prezydentem gabinetu, dziś na atidyenćyi 
u ćfesarza przedłoży swą dymisyę. Przyczyna tej 
deęyżyi lezy prżedewszy Jfldęin w stanowisku 
większości Sejmu wobec m i n i s t r a  w o j n y ,  
na którego pozostanie w urzędzie większość ta 
'absolutnie nie chce się zgodzić. Naturalnie, sto* 
simek ten wpłynąłby bardzo na przebieg sesyi 
dęjegacyi; hr. Khuen widząc, że nie zdoła za- 
peiwfiić delegaCyom spokojnego toku obrad, mu­
siał się podać do dymisyi.

D y m i s y a  t a b ę d z i e  b e z w a r u n k o -  
‘w p . p r z y j ę t a  orżez cesarza, gdyż pozostanie 
Khuena a dymisyonowanie Auffenberga, za któ­
rym śi£ cesarz oświadczył, byłoby równoznaczne 
ze- zwycięstwem wrógów ministra wojny.

W politycznych kołach sądżą, że ng razie 
ster gabinetu obejmie L u k a c s ,  który cieszy 
się sympatiami w obozie Justhowców, równo­
cześnie zaś toczyć się będą wśród stronnictw 
r 9 k o w a n i a  k o n i p t o m i s o w e ,  mające na 
ęęłu załatwienie przedłożeń wojskowych, a to na 
podstawie oświad, zenia nowego rządu w s p r a ­
w i e  r e f o r m y  w y b o r c z e j .

W każdym razie należy się spodziewać, że 
10 ustąpieniu hr. Khuena p r z e s i l e n i e  istot­

nie b ę d z i e  u s u n i ę t e .
Z  Budapesztu donoszą, że dymisya Khuena 

nie jest znów tak bardzo wielką -.niespodzianką* —- 
dyrtiisya premiera była zadecydowana już od o- 
statnięgo posłuchani? u cesarza, na którem Khuen 
nie uzyskał ani ustąpienia rtiinistra wojny, ani 
też pełnomocnictwa do rozwiązania Izby.

Wobec tok stworzonej sytuacyi s e s y a 
d e l e g a c y i  m u s i  b y ć  o d r o c z o n a  aż 
Jo załatwienia przesilenia gabinetowego. Przy 
końcu miesiąca odbyłyby delegacye posiedzenie, 
na którem przyjęte będzie prowizoryum budżeto­
we, a w maju dopiero odbyłaby się sesya główna.

Nowy rząd będzie musiał przedewszyśtkiem 
przywrócić konstytucję w C h o r w a c y i, co 
było największym błędem ostatnich dni gabinetu 
Khuena.

Tak więc na Wegrzech jest nareszcie „coś 
nowego"...

ł )y m iś y a  {zostanov iriG »a .

Budspessi. (TB K .) „Pester Lloyd" donosi: 
Prezydent gabinetu hr. Khuen-I1ederva;y podczas 
swego pobytu w Wiedniu spotkał się z rozmaite­
mu trudnościami, które zniewoliły go' do zwołania 
na wczoraj Rady ministrów. Członkowie gabinetu 
zebrali jjfeię w mieszkaniu ministra Liikaęsa i po 
sprawozdaniu, które hr. Khuen złożył p spostrze­
żeniach, poczynionych w Wiedniu, obradowano 
nad poczynić się mającymi krokami. Wynikiem 
tych obrad było, że g a b i n e t  p o s t a n o w i ł  
p o d a ć , s i ę  d o  d y m i s y i .  Hr. Khuen-Hęder- 
vary wczoraj o godz. pół do 3 udał się do W ie­
dnia, a dziś będzie na posłuchaniu u cesarza i 
p r z e d ł o ż y  m o n a r s z e  d y m i s y ę  g a b i ­
ne t u .

f.uK&cs na widnelfręgu.
Budapeszt. (TB K .), Minister skarbu dr. 

Lukacs ‘odwiedził wczoraj prezydenta gabinetu 
hr. Khucn-Hedervarego i odbył z nim dłuższą 
konferencyę.

Sejm wobec dymisyi.
B u dapeszt (T B K .) W Sejmie węg. przed 

przejściem do porżędku dziennego posłowie z 
opozyćyi omawiali stosunki w Chorwacyi, prote­
gowali przeciw polityce gwałtu i krytykowali po­
stępowanie rządu.

Budapeszt (TB K .) Na wczorajszern posie­
dzeniu Seimu p. Z i c h y przedłożył wniosek, 
domagający się, aby Izba wybiała komisyę, zło 
żoną z 60 członków, ze wszystkich stronnictw', 
celem p r z y g o t o w a n i a  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j .

P. B a 11 h y a n y i podniósł, iż rządy abso­
lutne w Chorwacyi kompromitują Węgry przed 
całą Europę.

P. Geza P o l o n y '  podniósł, że rząd 
powinien brać udział w tej dyskusyi.

P. J u s t h woła : Przecież rząd już abdy- 
kowal!

Na tem obrady przerwano.

Wspólny budżet na r. 1912.
Wiedeń. (TB K .). Ogłoszono wspólny budżet 

na rok 1912. Ogólne zapotrzebowanie wynosi
470,923.000 kor., o 22,3Q0.0u0 kor. wiecej, niż 
w roku przeszłym. Po odtrąceniu preliminowanych 
dochodów z cel, wydatki wynoszą 287.400.000 
kor., z czego przypada na Austryę 182,800 000 
kur., na Węgry 104,600.000 kor. O g ó l n e  w y ­

d a t k i  na  w o j s k o  i mfrynirłfc wynoszą 
4491 j mil. kor-, o 21,o00.00C kor. w ięcej, niż 
w roku przeszłym. To podwyższenie, jako tę i 
druga rata nadzwyczajnego kredytu z powodu 
rozwoju aimii w kwocie 19 mil. kor i 1 milion 
na budowle portowe w Poli, odpowiadają uchwale 
delegaćyjiiej zeszłorocznej. W myśl tej uchwały 
rząd domaga się taż nadzwyczajnego k r e d y t u
07 mi l .  no  r o z w ó j  f l o t y .

Drogi wodne w Galicyi.
Wiedeń. (Teł. wł.) Jak się dowiadujemy z 

najbardziej kompetentnego źródła, w najbliższych 
dniach r o z p i s a n a  z o s t a n i e  b u d o w a  
V l o s u  k a n a ł u  Zator-Śsmborek na prze­
strzeni Zclczyna-Samborek, długości 5 km.

Pragmatyka dla urzędników.
Wiedeń. (TB K .) Komisya dla spraw fun- 

keyonafyuszy państwowych załatwiła wczoraj bę­
dące w zawieszeniu paragrafy pragmatyki służbo­
wej i awansu czasowego.

§ 62 pizyjęto w następującem brzmieniu: 
Posunięcie ao wyższej klasy rangi następuje nie­
zależnie od terminu awansu czasowego, przez 
nadanie posady wyższej klasy rangi.

§ 72 w sprawie mianować, praktykantów 
uchwalono w następującem brzmieniu: Urzędnicy 
grupy D i E, którzy już po wejściu w życie t»?j 
ustawy zajmują tó stanowisko, mają prawo do 
awansu ćżaśow >go, o ile alDO 6 lat są urzędni­
kami, albo przez lat 10 są praktykantami lub 
urzędnikami nomomirrymi, podług następującego 
schematu: w grupie D i E .do XI rangi po 6 la­
tach; do X rangi w grupie D po 6 latach ; w gru­
pie E po 7 latach; do IX rangi w grupie O po
8 latach.

P. M a t a k i e w i c z  zapytuje, jakie zarzą­
dzenia poczyni rząd w sprawie certyfikatyśtów.

5zef sekcyi G a ł e c k i  oświadcza, że na 
ten cel przeznaczona będzie kwota przeszło mi­
liona koron i sprawa będzie załatwiona w poro­
zumieniu z interesowanemi ministerstwami.

P, G 1 ó c k.e 1 wnosi, aby w przeciągu 
pierwszych pięciu lat po wejściu w życie ustawy 
ci urzędnicy, którzy z powodu braku wyższego 
egzaminu fachowego wykluczeniby byli z awansu 
czasowego, przy odpowiednich kwalifikacyach 
zostali zwolnieni od tych egzaminów. Po upływie 
zaś tego czasu, aby zwalniano od egzaminu tylko 
w wypadkach uwzględnienia godnych.
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Ministei br. H e i n o 1 d przemawiał za ter* 
minem trzyletnim, komisya uchwaliła jednak 
wniosek p. Glóckla.

18 głosami przeciw 14 odrzucono wniosek 
p. Zenkera, aby kwartał pośmiertny wypłacano 
także tym osobom, które żyłv we wspólne m go­
spodarstwie ze zmarłym.

Obrady nad nowelą górniczą.
Wieaeń. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się po­

siedzenie komisyi gospodarczej w sprawie noweli 
do ustawy górniczej. Po obszernym referacie p. 
Z a r a ń s k i e g o ,  rozwinęła się dłuższa dyskusya, 
w której głos zabierali m. i. pp. D i a m a n d i 
K o 1 i s c h e r. Dalsze obrady dziś.

Więc tylko kaczki.
Niema przygotowań wojsKowycb.

Wieaeń. (Tel. wł.) „Deutsche Nachrichten" 
donoszę z kół wojskowych, że wiadomości o ja  ̂
kichś przygotowaniach na granicy półnccno- 
wschodnitj państwa są zupełnie bezpodstawne, 
podoonie jak i wieści o konrewtracyi wojsk ro­
syjskich. Obecne ruchy wojska austr. w Galicyi 
są spowodowane tylko zmianami załóg i za­
rząd wojskowy n ie  w i d z i  p r z y c z y n y  d o  
j a k i e g o k o l w i e k  z a n i e p o k o j e n i a .

Parcie ku pokojowi.
Nowy KroK mocarstw.

Konstantynopol (T E K .) P r z e d s t a w i ­
c i e l e  m o c a r s t w  udali się wczoraj do mini­

stra spraw zagranicznych i u c z y n i l i  z a p o ­
w i e d z i a n y  k r o k  w s p r a w i e  p o k o j u .  
Ambasador rosyjski zjawił się pierwszy, po nim 
przybyli kolejno ambasadorowie Niemiec, Austro- 
Węgier, Anglii i Fiancyi.

Konstantynopol, (TB K .) Minister spraw 
zagranicznych przyjmując ustną notę oświadczył 
przedstawicielom mocarstw, że przedstawi treść 
zakomunikowanej mu noty i da odpowiedź.

Konstantynopol. (TB K .) W kołach mini­
sterstwa spraw zagranicznych oświadczają, że 
przychylny ton noty wywarł b a r d z o  d o b r e  
w r a ż e n i e .  Jak słychać minister spraw zagra­
nicznych podczas wczorajszego przyjęcia dyplo­
matów miał oświadczyć, że P o r t a  n i g d y  n i e  
z g o d z i  s i ę  na warunki pokoju, które za pod­
stawę miałyby u z n a n i e  a n e k s y  i T r y p o -  
l i t a n i i .

Jeszcze Matokko.
Propmycye Hiszpanii odrzccone.

Pary?. (TBK .). Rada ministrów zastanawiała 
się nad propozycyami hiszpańskiemi w sprawie 
Marokka. Większość ministiów uważa je za nie­
możliwe do przyjęcia. Prawdopodobnie będą one 
jednomyślnie o d r z u c o n e .

Apetyt na Persyę.
Konstantynopol. (TBK ). Dzienniki donoszą 

że R o s y a  dalej k o n c e n t r u j e  a r t y l e r y ę  
i a m u n i c y ę  na  g r a n i c y  t u r e c k o - p e r -  
s k i e j.

Zatonięcie olbrzymiego statku.
N a iw ię K s z a  z d o t y c h c z a s o w y c h  K a t a s t r o f  m orsK ictv -  

1558 p o d r ó i n y c h  n a  d n i e  m o rz a .
Liczba otiar.

Nowy lork. (TB K ). Kapitan statku „Car- 
pathia" donosi, że płynie ciągle jeszcze pośród 
gór lodowych z 800 pasażerami, ocalonymi z o- 
krętu „Titanic". Według ostatnich wiadomości 
na okręcie „Titanic" zginęło 1550 osób.

Londyn. (T e l. wł.). Między ofiarami znaj­
duje się wybitny działacz pokojowy i spirytysta 
dr. Stead, kapitan okrętu Smith, adyuiant Tafta 
major Butt i prawdopodobnie pułkownik Astor, 
ze znanej rodziny milionerów. Zonę jego mato­
wano.

Ocaleni!
Nowy Joi k. (TB K ). Onegdaj do godziny 

9'50 wieczorem nie było bliższych wiadomości 
o akcyi ratunkowej okrętu „Virginian“ . Wierzą 
tu, że jeszcze będzie można uratować wielu pa­
sażerów z okrętu „Titanic“ .

Biuro linii okrętowej „Allan" donosi, że o- 
kręt „Virginian" w i e l u  p a s a ż e r ó w ,  o c a ­
l o n y c h  z e  s t a t k u  „ T i t a n i c "  p r z e ­
n i ó s ł  na  p o k ł a d  o k r ę t u  „ C a r p a t h i a " ,  
który płynie do Nowego Jorku, podczas gdy sta­
tek „Virginian“ znajduje się w drodze do Eu­
ropy.

Nowy Jork. (TBK ), Z Cap Race w Nowej 
Funlandyi nadchodzi wiadomość, że statek „Car- 
pathia" przybył na miejsce, w którem zatonął 
okręt „Titanic" celem niesienia pomocy. „C  a r- 
p a t h i a  z p a s a ż e r a m i ,  o c a l o n y m i  z e  
s t a t k u  „ T i t a n i c "  p o w r a c a  d o  N o w e ­
g o  Jo r ku .  Zderzenie statku „Titanic" z górą 
lodowe nastąpiło w niedzielę o godz. 10 m. 20 
w nocy.

Nowy Jork. (TB K ). „White Star" ośw;ad- 
cza oficyalnie, iż liczba ocalonych wynosi 868  
osób.

Z Montreal donoszą, że koło Nowej Fun­
landyi panuje gęsta mgła. Wczoraj wieczorem 
panowała silna burza. Wśród takich warunków 
mało jest nadziei, aby jeszcze kogo z okrętu 
.Titanic" można było ocalić.

Wołanie tonącego oKrętu.
Londyn. (Tel. wł). Z Halifax donoszą, że 

urzędnik, który na przylądku Race odbierał ra­

diotelegraficzne depesze o katastrofie, zrobił z 
nich następujące zestawienie :

Godz. 10 m. 15; „S  yszę wołanie o pomoc 
okrętu „Titanic" —  odpowiadają na nie „Car- 
pathian", „Baltic" i „Olimpie".

Godz. 10 m. 25: „Dziób okrętu już się za­
nurzył",

Godz. 10 m. 50 : „Dokonałem połączenia 
z okrętem „Virginian“ , który donosi, że „Titanic" 
g w a ł t o w n i e  w o ł a  o' p o m o c .

„Virglnian“ odpowiada, że natychmiast jedzie 
na pomoc".

Godz. 10 m. 36: „Titanic" donosi, że po­
dróżni znajdują się już na łodziach ratunkowych 
j prosi „Olimpie", by trzymał w pogotowiu ło­
dzie ratunkowe.

Podz-wu godna jest zimna krew telegrafi­
sty tonącego okrętu, który do ostatniej chwili 
nie stracił przytomności umysłu.

Zapóźno...
Londyn. (Te l. wł.). Zestawienie depesz 

„Olimpica", „P a r  siany" i „Carpathiana" dowodzi, 
że wszystkie okręty przybyły na miejsce w chwili, 
sdy okręt zaczął już tonąć. „Virginic" wogóle 
za późno przybył i dowiedział się dopiero „ust­
nie" o katastrofie.

Pierwszy świaćek.
-ondyn. (TBK ). W c.agu onegdajszej nocy 

urzędnicy stacyi Marconiego na wybrzeżu amery- 
kańskiem starali się ciągle o wiadomości o okrę­
tach, które pospieszyły na pomoc statkowi „T i­
tanic". Orrzymali wiadomość, że pierwszy okręt, 
który przybył na miejsce katastrofy, mógł stwier­
dzić, że „Titanic" zatonął w 4 godziny po zde­
rzeniu się z górą lodową. Okręt ten zobaczył 
k i l k a  ł o d z i  z p a s a ż e r a m i ,  oraz s z c z ą t ­
ki  o k r ę t u  „ T i t a n i c " ,  p ł y w a j ą c e  p o  
m o r z u .

Mordercza szybkość.
Londyn. (Tel. wł.) Największe rozgorycze­

nie wywołała tu wiadomość, że kapitan Smith 
dopuścił do w p r o s t  s z a l o n e j  j a z d y ,  mi­
mo, iż musiał wiedzieć, że płynie sferą niebez­
pieczną, zagrożoną przez pływające po morzu

lodowce. Jak wiadomo, szło mu o pobicie re­
kordu.

Długość lodowca, z któ-ym się okręt zde­
rzył, wynosiła 115 kim., szerokość 66 kim.

Zdaje się. że środki ratunkowe „Titanica" 
były zupełnie niewystarczające, Lodzie ratunkowe 
mogły pomieścić tylko 700 osób.

Londyn. (Te!, w ł.) Bardzo złe wrażenie 
wywołał tu fakt, że Towarzystwo „White Star 
Linę" starało się zataić z początku katastrofę, co 
też sprowadziło z początku pomyłkę co do oca­
lania podróżnych.

Za główną przyczynę katastrofy uważają tu 
szybkość rekordową Smitha. Smith był poprzednio 
kapitanem „O lim pica" i zderzył się z krążowni­
kiem angielskim. Obecnie chciał się zrehabilito­
wać za to postawieniem rekordu.

Wstrząsające sceny.
Paryż. (T e l. w!.). Pisma przynoszą już 

pierwsze opisy scen, jakie się rozgrywały na to­
nącym okręcie w ciągu czterech tragicznych go­
dzin. Podróżni na wiadomość o grożącej kata­
strofie w szalonym popłochu wybiegli* z kabin 
na poKład, gdzie rozpoczęła się s t r a s z n a  
w a l k a  o r a t u r . e k .  Wszyscy chcieli się do- 
staś do łodzi ratunkowych, ofiarowywano o 1- 
b r z y m i e  s u m y  majtKom za zarezerwowanie 
miejsca w łodzi. Powstała formalna licytacya. 
Przerażeni podróżni skakali do morza, chwytali 
się odłamów lodu i stamtąd usiłowali się do­
stać do łodzi. Kobiety i dzieci wszystkie wy­
ratowano.

Straty.
Londyn (Teł. w ł). Na pokładzie ikrętu 

było 7 milionerów, a mianowicie: Astor, Pruće, 
Guggenheim, Róbling, Spiam (?), Vanderbildt
1 Thayer. Reprezentowali oni razem majątek
2 i ć w i e r ć  m i l i a r d a .  W falach morza uto­
nęło p r z e s z ł e  p ó ł  m i l i a r d a .  —  Sam 
okłęt przedstawiał wartość 64 milionów franków, 
klejnoty i kosztowności zatopione 12C milionów, 
pakunki załadowane 100 milionów, przesyłki po­
cztowe 5 milionów.

Londyn. (Te l. wł.). Ogromne szkody po­
noszą towarzystwa ubezpieczeniowe, a to prze- 
dewszystkiem angielskie; wśród poszkodowanych 
są również i austryackie. Katastrofa będzie miała 
ten skutek, że podwyższone będą premie aseku­
racyjne od ubezpieczeń na żeglugę.

StateK-miasta.
Londyn. (Te l. w ł.) O rozmiarach „T ita­

nica" można nabrać wyobrażenia ze spisu jego 
środków żywności, jakkolwiek potrzebował ich 
tylko na tydzień. Nd okręt załadowano 75.000 
funtów świeżego mięsa, 35.000 jaj. 25.000 fun­
tów drobiu, 40 ton kartofli, 1500 galonów mle­
ka, 1000 funtów herbaty, 250 beczek mąki,
10.000 funtów jarzyn, 12.000 flaszek wód mine­
ralnych, 16.000 flaszek piwa i wina.

Wrażenie w  Nowym JorKu.
Nowy Jork. (Te l. wł.). Wiadomość o ka­

tastrofie sprawiła tu wrażenie przygnębiające. — 
Wszystkie biura okrętowe są oblężone p-zez pu- 
plicznośr, która z największym niepokojem ocze­
kuje dalszych wiadomości o katastrofie.

Marszalek hr. E>arieni.
Kraków. ( IB K . )  Marszałek hr. Badem 

wczoraj rano konferował z prezydentem miasta 
Leo, potem był na ślubie p. Jędrzejowicza r  
panną Tyszkiewiczówną, popołudniu odjechał do 
Lwowa, by dziś przewodniczyć sesyi Wydziału 
krajowego. W czwartek rano przybędzie znowu 
do Krakowa i obejrzy roboty na Wawelu, uda się 
do pracowni p. Laszczki, gdzie obejrzy pomnik 
hr. Potocttiego, przeznaczony dla Lwowa, a be- 
dzie także na ślubie p. Ksawerego Skrzyńskiego 
z panną Wandą Dolańską.

0 ojcobójstwo.
Warszawa. (Te l. pry w.). Rozpoczęła się tu 

rozprawa przeciw braciom Połuchtowym, oskar 
żonym o oicobójstwo, oraz dwom opryszkom, 
Marczukowi i Pirenusowi o faktyczne spełnienie 
morderstwa pod ich namową. Borys Połuchto* 
Lył właścicielem majoratu Łęczno w gub. war
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szawskiej. Wedle ustawy nadawczej właścicielem 
majoratu mógł być tylko najstarszy w rodzie 
i prawosławny. Starszy syn miał zmuszać ojca, 
którego interesy stały bardzo źle, do przyjęcia 
katolicyzmu lub symulowania samobójstwa, ale 
ojciec nie zgodził się. Wówczas miało nastąpić 
zabójstwo, dokonane w roku 1907. Oskarżonych 
broni dziewięciu wybitnych adwokatów warszaw­
skich.

SKazante podpalacza-
Wiedeń. (TBK .). Dyurnista kolei Północnej 

Fr. Scnottek, oskarżony o podpalenie sKładu 
drzewa na dworcu kolei Północnej w Wiedniu, 
skazany został na 8 lat ciężkiego więzienia.

ReKord ,,Kobieco-lotnkzy“.
Boulogne sur m ere, (TB K ). lotniczka 

amerykańska Cłueenby wzniosła się wczoraj o go­
dzinie 5*35 rano w Dowrze i wylądowała o godz. 
7'30 rano w Hardelofh. J e s t  t o  p i e rvv s 7. a 
l o t n i c z k a ,  k t ó r a  sama p r z e l e c i a ł a  
p r z e z  k a n a ł .

KRONIKA.
We wszelkich sprawach redakcyjnych 

należy się zwracać wprost do redaktora na­
czelnego ara Rogera Battaglii.

Kalendarzyk:
Dziś:  rz. kat Rudolfa.

Gr. kat. Josyfa isp.
Wschód słońca o  godzinie 4*40 rano, zachód o go­

dzinie 5'00 popołudniu.

Prognoza:
G a l i c y  a w s c h o d n i a . -  Pogodnie, niepewnie, nie­

co chłodniej, wschodni mierny wiatr.
G a i i c y a  z a c h o d n i a :  Zmiennie, pochmurno, 

niepewnie, chłodno, poludn.-wschodni mierny wiatr.

Repertuar Teatru miejskiego:
W  środę 17 kwietnia, „Ulubieniec kobiet"
W e czwartek, 18 kwietnia. „Traviata“ , opera w  4 

aktach Verdiego, występ Edyty de Lys.
Z Uniwersytetu. P. Edmund Funkenstein, kandy­

dat adwokacki z Buczacza, otrzymał na tutejszym Uniwer­
sytecie stopień doktora praw.

Mianowanie. Prezydent sądu krajowego wyższego 
v.e Lw ow ie zamianował Józefa Grześlowskiego we L w o ­
wie, praktykantem rachunkowym sądii krajowego wyż­
szego.

Minister skarbu Zaleski, jak telegrafują z 
Zadaru, powracając z Dalmacyi południowej, udał 
się do Abbacyi.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent sądu 
krajowego, kierownik sądu krajowego karnego, 
radca dworu Kiljan objął już urzędowanie. —  
Dyrektor kolei, radca dworu Rybicki powrócił 
z urlopu i objął urzędowanie.

Echa strajku w gr.-kat. serninaryum. 
Wczoraj, jako w dniu wpisów zgłosili się wszyscy 
alumni l i II r., których też przyjęto. Alumni 
III i IV r. wnieśli podanie do oidynaryatu; zała­
twienie podań nastąpi jeszcze w tym tygodniu.

Pajdokracya. Wpisy do ruskiego gimnazyum 
w Przemyślu zostały odroczone z polecenia Rady 
szk. kraj. na czas nieograniczony. Jak się „Ru- 
słan“ dowiaduje z przemyskich sfer rodzicielskich, 
stało to się na skutek agitacyi studentów uniwer­
sytetu, którzy chcieli uczniów wyższego gimna­
zyum skłonić do demonstracyi.

Kradzież naszyjnika. W ubiegłą niedzielę 
zginął w niewyjaśniony dotąd sposób z sypialni 
pani D., właścicielki pensyonatu we Lwowie, na­
szyjnik bardzo cenny, bo przedstawiający wartość 
8.Ó00 kor. Naszyjnik ten zawierał 12 sznurów 
pereł, wielkości ziaren siemienia, z trzema zło- 
temi klamerkami, każda wysadzana 12 brylan­
tami. Policya przestrzega przed nabyciem całego 
naszyjnika lub jego części; jest bowiem uzasa­
dnione przypuszczenie, że sprawca kradzieży ze­
chce pozbyć lub zastawić skradziony klejnot czę­
ściami.

Dezerter i złodziej w jednej osobie dostał 
się wczoraj w ręce policyi. mianowicie Józef Ma- 
ryan Lewandowski, poszukiwany przez nią jako 
zbieg wojskowy i jako sprawca kilku kradzieży,

Proces Banku
Parcelacyjnego.

(Piąty dzień rozprawy).

W odpowiedziach na dalsze pytania do dra 
Deskura stwierdza dr. G r e k ,  że podróż p. Stę­
pińskiego za ocean, by „całą Amerykę do Banku 
parcelacyjnego przywieść", przypadała na rok 
1902, a więc na ów „okres z ło ty— okres Bayar- 
dów‘\ kiedy to ieszcze wszystkie partye repre­
zentowane były w radzie nadzorczej. Stwierdzono 
też, że suma, wydana przez Bank na ogłoszenia 
w „Przyjacielu ludu” , wróciła się Bankowi w kwo­
cie, ofiarowanej podczas likwidacyi przez pp. Dłu­
gosza i Lewakowskiego, równającej się tamtej 
sumie,

Dłuższy czas zajęło wyjaśnianie ławie przy­
sięgłych przy współudziale znawców różnych za­
wiłych kwestyi buchalterycznych i odpowiedzi 
r.a pytania w sprawach kredytu, stawiane przez 
dra H o r o w i t z a .

Na zakończenie tych pytań stwierdził jeszcze 
dr. R a b n e r  na tej samej drodze, że inkrymi­
nowane prowizye 5-procentowe uchwalono po­
bierać na wniosek pp. Rozwadowskiego i Doma­
galskiego, po parcelacyi Dobrostan, która wyka­
zała naraz zysk 50 tysięcy w ostatnim roku par­
celacyi skutkiem tego, że przez ubiegłe lata zy­
sków żadnych nie obliczano — wtedy więc uchwa­
lono w trakcie parcelacyi dopisywać do zysków 
5-proc. prowizyę ze sprzedanych już definitywnie 
parceli.

Po przerwie nastąpiły

zeznania p. Poznańskiego.
O s k. do winy się nie poczuwa. Zanim za­

cznę odpowiadać na zarzuty aktu oskarżenia —  
mówi p. P. —  chcę powiedzieć, skąd się wzią­
łem w Banku. Swego czasu zwrócili się do mnie 
pp. Wysłouch i Popławski, bym się zapisał do 
nowo powstającego Banku parcel. Na konstytuu- 
jącem walnem zgromadzeniu dowiedziałem się, 
że fundusz zakładowy Banku wynosi tylko 30 
tysięcy złr. Na moje zdziwienie zauważył wtedy 
jeden z finansistów, że to  będzie raczej Biuro 
parcelacyjne, a nie Bank — dyrekeya niech da 
pracę, a pieniądze dadzą banki, głównie Bank 
krajowy. Wybrano wtedy Radę nadzorczą, która 
zamianowała mnie d ugim dyrektorem. Urzędo­
wałem tylko popołudniu, jako t. zw. dochodzą­
cy dyrektor i tak było przez pierwszych kilka 
lat. Bank się rozwijał pomyślnie, w r. 1902 oka­
zała się potrzeba zaangażowania stale urzędują, 
cego dyrektora. Zeproponowano mi tę posadę. 
Przyjąłem ją, bo podobała mi się robota i spo­
dziewałem się lepszych warunków, niż miałem 
w „Wydawnictwie książek szkolnych", gdzie po­
bierałem 200 K miesięcznie. Zażądałem tu 400 
K i przyznano mi tę płacę. W protokole Rady 
nadzorczej przy mojej nominacyi zanotowago u- 
wagę, że wprawdzie me jestem buchalterem, ale 
mimo to mianuje się mnie dyrektorem w nadziei, 
że się przyuczę.

Interesy Banku nie szły „gradatim" —  naj­
pierw komisy czyste, potem komisy z gwarancyą, 
gdy się rozwijać począć pomyślnie itd. Już w 
pierwszych latach wzięło się parcelacyę Bratko- 
wic, jako komis z gwarancyą od Kasy oszczęd­
ności na wniosek dyr. Steczkowskiego. Pensyi 
początkowo nie mieliśmy żadnych i buchalteryę 
prowadziliśmy sami. Dopiero z czasem wzięliśmy 
na popołudnie fachowego buchaltera, poleconego 
przez Kasę oszczędności, potem znowu innego 
na polecenie Banku krajowego.

Z łona Rady. nadzorczej wybrana była ko- 
misya, która przynajmniej 3 razy kontrolowała 
kasę i buchalteryę. Zawsze w tej komisyi był je ­
den fachowy buchalter, najpierw p. Domagalski, 
potem p. Ulmer i p. Szczepański. Nabierałem 
więc coraz więcej zaufania do tego prowadzenia 
ksiąg, na które tacy znawcy się godzili. I teraz 
jestem także przekonany, że bilanse nasze były 
prawdziwe. Może jakiś znawca powiedzieć, że się 
mylnie bilansowało, ale nigdy, że fałszywie.

Prowadziłem dział kancelaryjno-buchalte- 
ryjny, t. j. miałem nadzór nad biurem, które 
wciąż wzrastało, kasą i więcej już formalny nad­
zór nad buchelteryą. Czynności kasowe były w 
Banku bardzo duże i uciążliwe. U nas przez rę­
ce prawie każdego urzędnika przechodziły pie­
niądze, pochodzące z drobnych parcelacyi (nigdy

nic nie zdefrauoowano I) —  trzeba więc Lyło to 
wszystko odbierać od nich po przyjeździe każde­
go z prowincyi. Trzeci dyrektor, mąż zaufania 
Banku krajowego, brał żywy udział w pracach 
dyrekcyi, kontrolował nas, prowadził pertrakta- 
cye z instytucyami, z któremi nowo wstępowali­
śmy w stosunki finansowe.

Zarzuca mi się, że dawałem buchalteryi u- 
stne polecenia. Urzędnicy nasi sami zeznają, że 
tak nigdy nie było, zawsze był jakiś podkład 
papierowy. Ja tylko obliczałem sam co roku, ja­
kie zyski przynosiła każda parcelacya i to póź­
niej oni przez książki przeprowadzali.

Dyrekeya sama polityki nie prowadziła —  
ale po r. 1905 rozpoczął się dokoła Banku istny 
taniec partyjno-polityczny. Tu we Lwowie po­
wstał k o m i t e t  g r a b a r z y  B a n k u  parce l ,  
który wziął sobie za cel nas zniszczyć. Witał on 
z wielką gotowością jak najcenniejszy nabytek 
każdego, kto z Banku odchodził, czy został wy­
dalony.

Po znanej uchwale sejmowej, ograniczają­
cej nam kredyt w Banku kraj., debatowano na 
Radzie Nadzorczej do kogoby się zwrócić po kre­
dyt. Była mowa o akc. Banku wiedeńskim, a ró- 
nocześnie zastanawiano się nad kwestyą przy­
szłości Banku, wymieniano nawet likwidacyę, ale 
jako ostateczność. Dziś robi się z tego zarzut, 
że już wtedy „groziłau likwidacya.

Bank wiedeński, odmówił —  weszliśmy w 
stosunki z „Ustrzednią Banką", która nam udzie­
liła 2 milionów kredytu na interesy parcelacyjne 
i 150 tysięcy akredytywy na materyał wekslowy. 
Kredyt ten nie mógł być hipoteczny, zastąpiły 
go więc weksle t. zw. grzecznościowe z podpi­
sami członków Rady Nadzorczej. Mimo ograni­
czenia dla nas kredytu w Banku krajowym, bra­
liśmy tam dalsze pożyczki, a p. Krzyszkowski 
pozostał nadal w Dyrekcyi.

Do zbrodni oszukańczej krydy nie poczu­
wam się. Bilanse któreśmy mieli fałszować —  
były prawdziwe. Wykazywaliśmy faktyczne zyski. 
Cyfra nie darmo jest rodzaju żeńskiego, bo jest 
zdradliwa. Na cyfry orzeczenia znawców, można 
tylko cyframi odpowiedzieć, czego podczas wię­
zienia śledczego nie mogłem zrobić, me mając 
ksiąg pod ręką, względnie nie chcąc siedzieć w 
kaźni rok lub dłużej. Korzysta z tego oskarżenie 
i powada, że odpowiedzi moje w śledztwie były 
gołosłowne. Naturalnie—  one nie mogły być 
innemi. Teraz odpowiem cyframi.

Nie byliśmy nigdy braćmi. Oskarżenie nie 
zarzuca nam wcale defraudacyi, ale fałszywy sy­
stem bilansowania. Między innemi jest zarzut z 
powodu pobierania 5 prc. prowizyi (wyjaśnionej 
już przez dra Deskura). Z  tych prowizyi utwo­
rzono t. zw. cichą rezerwę, która wraz z innymi 
funduszami rezerwowymi przewyższała ogólną 
sumę, uzyskaną z owej prowizyi.

Tego samego systemu bilansowanie, co w 
r. 1906 używał Bank i w r. 1902, kiedy oskar­
żenie stwierdza zyski u Banku —  więc i wtedy 
musiał być ten system fałszywym, a jednak przyj­
mowała go zawsze komisya rewizyjna. Należy nie 
zapominać, że obaj dyrektorzy nie byli zawodo­
wymi buchalterami, a urzędnicy buchalteryjni 
Banku byli ściśle kontrolowani właśnie od roku 
1905 gdy wybuchły te ataki. Bilansów nawet nie 
potrzebowaliśmy fałszować, bo z wyjątkiem 2 
majątków nie mieliśmy nigdzie strat.

Bilanse nasze podpisywali wybitni fachowcy 
buchalteryjni i nic do dziś dnia nie umniejszyło pod 
tym względem powagi p. Ulmera, Szczepańskie­
go, Bała, Romaszkana i innych, choć podpisali 
nie raz jeden te pofałszowane -—  wedle orzecze­
nia znawców —  bilanse.

Na podstawie tego orzeczenia dostałem się 
do więzienia, na podstawie tego orzeczenia skon­
struowano cały akt oskarżenia. Panowie znawcy 
ułożyli jakieś swoje bilanse —  prawdziwe. 
Proszę niech mi je pokażą, żebym wiedział, za 
co siedziałem 8 tygodni w więzieniu śledczem !

W toku rozprawy cyframi wykażemy, jak 
bardzo panowie znawcy sie pomylili. Wydęto ca­
łą rzecz do niemożliwych rozmiarów, cc przypo­
mina słowa Horacego : „parturiunt montes, nasci- 
tur ridiculus mus". Nie chcę dosłownie tłuma­
czyć, by znowu kogo po nazwisku nie dotknąć, 
ale powiem : „rzeczoznawca porodziła mysz“ ...*)

Następnie w dłuższym wywodzie przedsta­
wia p. Poznański sprawę cedowania pretensyi

*) aluzya do znawcy p. Góry.
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Bankowi hipotecznemu, stwierdzając, że także w 
bilansach zestawionych przez rzeczoznawców, w 
ten sam sposób, co i osKarżona dyrekcya, urnie'
ścili te cesye   a więc dlaczegóż dyrekc.yi rol/i
się z . tego zarzut, co rzeczoznawcy sami uznali 
ta dobre?

Ustęp w sprawozdaniu o pupilarnem bez­
pieczeństwie dla wkładek oszczędności —  mówi
o. Poznański —  napisałem ja Ale obliczałem 
tak, że o mało co mniej, niż suma wkładek, wy­
nosiła suma pretensyi hipotecznych naszych, 
całkiem pewnycn

Na tern przerwał przewodniczący dalsze ze­
znania p. Poznańskiego i odroczył rozprawę do 
środy rana.

Przemówienie p. Poznańskiego, cięte w 
wydobywaniu momentów ważnych dla obrony, 
wygłoszone z dużą werwą —  wywołało powsze­
chne zainteresowanie na sali, która w stosunko­
wo łicznem gronie swoich słuchaczy liczyła 
szereg znacznych osobistości Lwowa. Po rozpra­
wie podawano też sobie z ust do ust na koryta­
rzu, jak przemówienie to scharakteryzowali sami 
obrońcy, z których jeden nazwał p. Poznańskiego 
„śpiewakiem na weselu*, a drugi radził mu, by 
kancelaryę adwokacką otwierał, lub wynajmywaf 
się na oskarżonego.

Sprawfrzćania giełdowe i towarowi
Z giełdy.

Wiadeń. (Te l. wł.). Mimo niekorzystnej o- 
ceny sytuacyi na Węgrzech, na giełdzie była 
wczoraj zrazu tenJencya silna. W dalszym orze- 
hiegu pod wpływem sprzedaży na Budąpeszt. 
i wiadomości o katastrofie „Titanica* zapano­
wało zniechęcenie i uwydatniło się w zniżce kie 
rujących papierów. Obie reńfy spadły o 25 hal , 
węgierska koronowa o 10 hal.

Ropa.
Ceny ropy targu lwowskiego : Unia 16 kwietnia 1912. r. i 

Wszystko za 100 Kg. nett©.
Sprawozdanie zaprzysiężonego oenzal* A lfjuSa ' 

Gostkowskiego, Lwów Pasaż Hausmana I. 1, tel. Nr. 1059.

Ceny podane w halerzach za róO kg. loco cysternc- 
stacya Borysław, zamknięcie notowań gede 5 popnt.

A) Ceny ropy związku producentów.
(W ed le  podania Związku);

Związek żąda za prompt po — :—
Ostatnia transnkeya Związku

B) Ceny repy poziswifcekowej.
Waluta (term in dostawy):
.'10 kwiecień 429--431
31 maja 433— 434
maj leźpęw.-lipiec 435 —437
czeiw, -lipiec sjerpiei, 4 3- <k;>
lipiec 1912— czerwiec 1913 450 —453
Tendcncya: Na targu brak transakcyi, usposobienie 

jednak zniżkowe.

Zboże.
Budapeszt dnia 16. kwietnia 1912. Pszenica na 

kwiecień 1J-65— 11‘66. Pszenica n* maj 1162— 1 )*63, 
Pszenica na październik 10 93 —1094. Żyto na kwiecień 
•10*00— 1.0*61, na maj — *■—  — *—  na. październik »0 6  do 
907. Owies na kwiecień 10 30— 1031, na październik 
8 &? do 8*84. Kukurudże im maj tlO S—9*09 na. lipiec 
od 9 05— 9'07, na siernień 9*07—9*08, Rzepak na. sir"- 
pień 16 40— 16*50.

O ferty na pszenicę; mierne.
3t,ęć kupna: mierna, 
s,TsposoL"enie: spokojne.
Pogoda, chłodno

•6„i,<Knięcie giełdy wiedeńskiej.

W iedeń , dnia 16. kwietnia 1912.
Dziś o godz. 2-30 popołudniu notcwa.ro.
Akcye austr. Zakładu kredyt. S36'25. Akcye węgier­

skiego ZaKladu kredyt- 823'50 Akcye Anglobanku 52950 
Akcye thńonbanku 611'50. Akcye L inderbanku 33125 
Akcye Banie eremu 331*75, Akcye Bodcnkredii 1249'— 

i Akcye jtatte. Banku nip, 702*— , Akcye Praskiego Bar ici 
I kredytowego 700*'-, Akcye kolei państwowych 721'— Aki 
j cye kolei południowej 107'—-, Akcye kolei północne- 

-■ 4 -  — *— , Akcye kol. czeru. - * —. Akcye Alpiny 957*25 
Akcye Rirhó Muranyi 715 50, Akcye JPr&g. Towarzystwa

, żel. 2825  Akc. Fabryki' broni 893*— , Akcye tureckie
tytoniowe 327'--, Akcye gal. Karpackiego Tow. nef.ow 
7p0'—  Oblig, węg. irderaniz. — '— Renta majowa 39 40, 

.Renta kor. austr. 89'35, Renta kor. węg %9‘— , 56 1. list, 
Tow. kred. ziemsk. 91 20, 4-pioc. listy Banku hipof. 91*75. 
4 pól proc !. Banku hip- 98*33, 5-proc. list. Bansu hipsi. 
110'— , 4 proc. list; Bnnku Kraj 92'40, 4 i pói proc. B. kr, 
98*50, 4-proc. gal. Oblig. prop. 97'cO, 4-proc gal. poży- 

j czKa krai. z r; 1895 91*30, 4-proc. pożyczka m Lwo wa 
92*— , 4-proc. poż. m. Krakowa SJ 10, Losy -tur:.243*75. 

; Marki 1 17*E3, R-'ble 254*50. 5 ’proc. renta rosyj*. 1906 r,
! 105*60, Akcye Skoda 724'—  Galie. E „nk kred; S8.5 5— 99 5 >, 
j  Powsz. Bank depozytowy 556'— , Nowa renta ko run. austr.

Usposobienie p om im o siln ej zagranicy s ła b e  z po - 
i wodu W ęgier przy Końcu sp o k o jn e  przy u trzym anych  
kursach.

FAbK YKÂ  JÓZEFA SOREtKlSOO
I. Wyrób statek że. 

łaznych ślimakowych, 
tkanych i falistych dla 
ogrodzeń itp. w raz z w y­
twór ńią drutu gładkiego 
i kolczastego, oraz cyn> 
kowniy drutu.

U-Wyrób rh 'e|f żeli 
znych i mosiężńych dla 
prywatnego uzytk", oraz 
do szpitali, klińik i t. p. 
urządzeń

— pi zaniesiona z  Krakowa dv> 
PODć 6H£A NA ZĄblrOClI;

p r o w a d z iw ^  oaczialach:
UJ. Wyroby kuta dla

rjbót uudowŁnych i ar- 
cnftektonicznych w zit- 
kres artystycznego ślu­
sarstwa wchodeącc i po­
łączone z tein- urządze­
nie do samorodnego spa­
jania neta ii.

IV . K ón sti uk :ye  ż e ­
la zn e  z architektafty w 
związku stojąco, iak scho­
dy różnego systęmu, w e­
randy, pawilor.y, dachy, 
markizy nrostsi dla p ie ­
szych i m niejsze przeja­
zdowe, okna i J izw i o że- 
jasnych patentowanych 
odizwjaciufh^^

q i s i l  n tró w U M lta iS ' I  V l '  > l n l H  f»**  « - » i i  i „ r * 4»r r  I nu ita to jcn  a lva rie  w  (lara; nitirjrce nu n i iw . •SWHKTJtJA
20 w S B ' ttetflE . - TIŁSTW F rt.» Istiryw  Sr- 41*7, Il’ «  m atfaCTti ,Kr, 2045, car EL llotiw  l t * l » «m »4 w ; JÓ7JS7 eOaKDK,

PQB0Ói.Z6-KB&SÓW. Zif'.
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t?|emniczy strzał.
Tłumaczyła Z. HabdanLówna.

Maud zrobiła parę kroków naprzód. —- Sta­
nęła tak blisko Floriany, że omal nie dotykała jej 
ramieniem.

—- Czy to m ożliwe0 Kim jesteś pani?... 
wykrzyknęła zdumiona.

,» 3$ Kobietę, która raz tylko w życiu kochała 
i która żyje wspomnieniem tej wielkiej mi­
łości.

—  Jakio 1 pani woli być baletnicą, niż lady 
Hawksbitry ?

*_ Wr Oh ! tak bezwątpienia —  Uśmiechnę­
ła się.

— Zyęie baletnicy bawi mnie, podczas gdy 
życie hrabiny angielskiej nudziłoby mnie nieskoń-
czenie.

Nie bluźnij pani — zaprotestowała ży­
wo lady Maud.

—  Arystokracya angielska... ależ to coś naj­
wyższego, coś najszlachetniejszego w świecie !

Floriana z uśmiechem obserwowała młodą 
dziewczynę.

  Nie pojmuję —  ciągnęła dalej oburzona
Angielka —- jak można nawet zestawiać życie 
baletnicy z życiem hrabiny.

Floriana odparła z odcieniem lekkiej iron ii:
—  Bądź pani pewną, że nigdy nie zapomnę, 

iż byłaś gotową przyjąć mnie w grono swej ro­
dziny.

—- Lady Maud nie poznała się na ironii 
młodej kobiety.

-  Jesteś piękną, dobrze ułożoną, dumną, 
umiałabyś więc —  jak sądzę - znaleźć sie w

ńbśzem kole —  odparła prótekcyonalnie óbrzu- f 
cając Florianę badawęzem spojłźenifcm.

Pochwała pani jest cUą mpie wiejkitnj 
zaszczytem —  zauważyła z uśmiechem młoda j 
kobieta. i

—- No i dlaczegóż nie' chce pfl4Jl zostać 
moją kuzynką ? Nie wie nawet pańi jak Wu na 
tern zależy.

—  Matka moja sprzeciwia? się memu mai-'  
żeństwu z Borysem. —  Nie chce pozwolić, abyrr 
nosiła nazwisko', które nosi taleińica.

—  Uczyniłem v szyśfko co tyłko było w i 
mej mocy, by zaradzić temu —  zauważył lord 1 
Hawksbuiy.

—■ Bezwątpienia, Fryderyku —  przyznała j 
Maud. !

—- A więc pożwóti że cię opuszczę. —* j 
Mam pilny interes dó załatwienia.

—  Jeśli chcesż-po pełftić samobójstwo, Fre­
dziu, to masz jes?cze ńa tb czas. Możesz jeszcze 
śmiałe poczekać na mnie pięć minut.

Lord Hawksbury nie odrzekł ani siowa. 
Skłoniwszy się głęboko przed Florianą, wyszedł 
krokiem chwiejnym.

Gdy drzwi zamknęły się za nim, Maud 
zwróciła się do gospodyni domu.

—  Mój kuzyn koche panią nad żyćie, ina­
czej nie byłby prosił o jej rękę.,

—  Ba! —  odparła niedbale gwiazda bale­
tu. —  Niema obawy. Anglicy nie zabijają się 
z miłości.

—  Teraz, gdy. jesteśmy same, pozwoli pani, 
że zadam jej jedno pytanie — rzekła Maud, zmie­
niając nagłe temat rozmowy.

-•'N* Owszem, proszę,
—  Dlaczego nie chce pani przyjąć pensyi 

od Borysa? Cżyż nie ma pani dó niej ;p*awa? 
Przecież mąż pani jedynie dlatego nie zapisał je^

całej swej fortuny1,' że nie spodziewał się, iż tak 
nagle śmierć go zaskoczy. Czy Dyniitry dowie­
dział się przed śmiercią o przywróconych mu 
przywilejach?

—  Nie wiem.
— A jak pani sądzi?
— - Żt. nie.

A więc widzi pani, że spadkobierca jego 
wfinien pani zabezpieczyć : los, taK, jakby to on 
sam z pewnością uczynił,..

—- Nie nudi mnie pani!
Angielka zmieszana spojrzała z gniewem na 

rńłoJą kobietę.
1 loriana dorzuciła:
—- Co panią obchodzi moje życic, moja 

osoba?... Powtarzam pani... Niema już więcej 
księżnej Ojni/ow. Nigdy nie przybiorę tego ty­
tułu,..

—  Czy mam ci to przysiądz?.,. dać na 
piśmie?... napisać' dó kstężhej Caringtoń?... '

  Nie, ni e ! -*• krzyknęła lądy Maud, d^żąc
z oburzenia. — Nie potrzeba, ź.ie uczyniłam, 
przychodząc tu. Tak, tak, w rzecźy palnej mam 
przed sobą nie księżnę, lecz... baietrice. Bale- 
tnica!... Ą pórn tern się chełpi... Ha: ha! ha!

W tej chwili drzwi od przedpokoju otwo­
rzyły się z trzaskiem i wpadła do salonu Berta.

Młoda dziewczyna, zniecierpliwiona przedłu­
żającą się wizytą nieznajomej, stałe od paru mi­
nut pod drzwiami, czekając odejście gości. Osta­
tnie słowa lady Maud, wymówione nieco podnie­
sionym głosem, doszły dt> jej uszu. Było to po­
nad Jej siły. Jednym skokiem, znalazła się w sa­
lonie i z twarzyczką purpurową z gniewu zawo­
łała, zwracając się do lady Maud:

—1 Powiedz mi, pani Angielko... Czy to dla 
szykenowama gwiazdy baletu pożbaw*Taś mnie 
przechadzki?... (C . d. ri.)
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